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W ychodzi w  K rakow ie

codziennie. w yjąw szy niedziele i święta.
Cena:

W  K H A K O W I E  miesięczna 5  z ł p . ;  k w a r t a l n a  z o . po s k ą

W  K E A J u '  kw artalna razem z p r z e s y ł k a  pocztową 4  z łr . 2(1 

kr. m. k.
P r z e d p ł a t a

przyjmuje się w biurze Ezpedycyi C7.A8E przy rogu Szcze­
pańskiej uliev Nr. 369.

Pieniądze p rzesy ła ją  się bezpłatnie pocztą w prost do biura 
Kxpedyeyi C z a s u  w yraziw szy na kopercie: P renum eracyjne  
pieniądze

L w ó w  2 8  marca. Zamiarem b y łoby  naszym sp i-

Kraju p rzew yższającego  tuuuuov.^ 
sam ow ładne. W  chęci zatem dopełnienia tej myśli 
j a k  najdokładniej,  zaczniemy od spisu statystycznego 
osób zajmujących się zarobkowością  przem ysłow ą 
albo rękodzieln iczą, bawiących się kupiectwem, rze ­
miosłem lub w sze lką  inną pracą  ku zaopatrzeniu  i 
w ytw orow i potrzeb sp o łe c z e ń s tw a ,  w  przekonaniu, 
że" w zrost i ruch w  obrotach tow arzysk ich  idzie za 
spotężeniem s i ł  roboczych , a odwrotnie że statek i 
w ew n ę trzn a  potęga to w arzys tw a  w y w o łu je  s i ły  przed­
siębiorcze. Podajemy na dzisiaj spis liczebny stanu 
kupieckiego w e Lw ow ie, jakim b y ł  z początkiem ro ­
ku 1 8 4 9 ~ w  księgach miejskich oznaczony, "zachowu­
jąc na później obliczenie rzem iosł i t rybów  zarobko- 
wości, by ztąd w y w iązać  stosunki w zajem ne i dal­
sze wnioski "na p rzy sz ło ść  naszego miasta. Otóż 
z początkiem roku zesz łego  liczono we L w ow ie  ku­
pieckiego stanu chrześcian 2 2 1 ,  żydów  5 7 5 ,  którzy 
charakterem  handlu w  ten sposób się sk ła d a l i :  hu r­
towników chr. 2 ,  żyd. 2 .  Komisantów hurtowniczyeh 
chr. 9 . Kupców  z firmą chr. 7 4 ,  żyd. 1 1 1 .  K ram a­
rzy  chr. 3 4 ,  żyd. 3 8 L  Przekupniów 'drobiazgu  ku­
chennego z firmą chr. 5 9 ,  żyd. 6(5. M odnistek chr. 
4 3 .  Tandetników żyd. 4 . Torebników żyd. 11 . Jak i  
zaś  ich p rzem ysł i obrót kupiecki, św iadczą  ozdobne 
i ' w  znacznej części zamożne sklepy i magazyny, cho­
ciaż częstokroć w łaśc iw ość  handlu me wszystkim do- 
zw aIa  w y s taw y  osobliwej, bo kup.ee z b o ż a ,  w e łn y ,  
bvdfa  siana, potażu i podobnych rzeczy, mimo chęci 
nfema’ w samem mieście sklepu ani w iechy stosowne). 
tr  /;Iś co sie .okazalszą w y s ta w ą  o dznacza ją ,  są  
sklepy: ga lan te ry jne ,  chr. 5 , żyd. 7; b ła w a tn e ,  chr. 
7  żyd. 2 9 :  sukienne, chr. 2 ,  żyd. 1 1 ;  b ław a tn e  i 
sukienne oraz, chr. O, żyd. 1 3 ;— norymberskie i b ł a ­
w atne  oraz, chr. O , żyd. 7 ;  żelazne i norymberskie 
oraz Chr 7 ,  żydów 1 0 .  Z e  składem  mebli, chr. 2 ,  
żvd O Z e  składem  s z k ła  i naczynia s to łow ego, 
c i . r V  żyd. 2 . Sklepy p łócien , chr. 5 , żyd 2; skór, 
ch r  1 żyd. 1 :  * futrami, chr. 2 ,  zyd. 4 ;  korzenne, 
1 9  chr. a 16  ż y d . _______________  (<*. L . )

Depesze telegraficzne.
Paryż 2 9  marca godzina 8  wieczorem. ^ ha" g a^_

■ ;0. W v ł  swemu sz tabow i,  ze  w szystk ich  on-

s;:,W r rewoiucyi w a "

»  wieczorem. W  departa- 
mencie Vogezów, Guilgot kandydat socj alistyczny zo­
s ta ł  wybrany. __— ------------------------.

W i e d e ń  2  kwietnia. G azeta  Z a g rz e b sk a  podaje 
nasienne wiadomości od g ran icy  Bośnii 2 8  m arca :  

Pow stańcy , którzy wzięli tw ierdzę  Bihacz, po w ię -  
r  ■ :  e c j  w r ó c i l i  J U Ż  do domu, zos taw iw szy  w B i -
, - no 5 0  ludzi z każdego zamku. W ódz  p o w -  
lai.zu p j^cdicz w y d a ł  z Bihacza w ezw anie  do

stanco w baszy, aby tamtejszego baszę  M e h -
n a d B iścew.cza i M utuzelima A rnau tow icza  ż u rz ę -  

\  r',xrV- i kogobądź innego na ich miejsca miano-
1 p ^  Zapewniają, do Banialuki zbierają się 

znaczne massy regularnego wojska, a W ezy r  Tahir 
f  a iedynie z powodu złego zaopatrzenia wojska 
rywieka at tak na powstańców i odzyskanie Bihacza. 
W szvscv dowódzcy w  Bosnn odbywają częste nara- 
i namiestnika, względem sposobow poskromienia 

dy u nam więcej buntu. Amautowicz
szerzącegJ . mja tak^e UCZęszcza na te narady; 
Mutuzelnn z B »asteDuje go w urzędzie svn ie

P rz y jm u ją  się
0Gr.0H7.ENIA, ro zp raw y , oilezwy w szelk iego rodzajii.
d o n ie s ie n ia  lite rack ie , k s ię g arsk ie , hand low e, p rzem y sło w o  

rolnicze itp.
UWIADOMIENIA ty czące  się sp rzed a ży , kupna, d z ie rżaw  itp 

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytewego za jednorazowe um ieszczenie po 8 

groszy następne po 3 grosze.
L i s t y

nie frankow ane nie p rzy jm u ją  się , w yjąw szy  od s ta ły c h  
lub znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

Mutuzelnn zs D zastępuje  go w  urzędzie  syn j e -
w j e g o  nieobccn i d p a ra  dniami o d eb ra ł  od
go D ervis-bey, k >wegwanie , a by ojciec jeg o  w ra z  
w odza  powstańców ^  opUSCił Buzim, gdzie nie 
z svnann do dnia ^  anvm Gdyby w szak że  A r -
moze byc d łużej cie. P Ł  s fucha ł,  pow stańcy  z a -  
nautowicz w ezw an ia  tle, , j c a p„ ro ,jz jne ; e2;
mierzyli 2 9 g o  B«,.in, J * * -  , ail,yI | a  Jj”
stamtąd w jrpędzic. A r  0(jpowiedź; tjnncza-
Buzima i sam powstańcom tamtejszym zamku, i
sem syn jego  o b w a ro w a ł  s , w szakże  z b y w a  mu
k a z a ł  na w a ły  d z ia ła  z a to c z y ^  zdatnych. P o w -  
na amunicyi i ludziach do s łu  - . Caj,in s kad dziś 
s tancy 2 5 g o  z. m. zebrali się . bey o d eb ra ł  od 
mają  w yruszyć  na Buzim. Uęrw ^  ostatniego j 
ojca swojego ro z k a z ,  aby się or gkutku tego
niedopuścił powstańców do z a m K « - h ów 
D erv is-bey  w y d a ł  w ezw anie  do w - budow la- 
w  okolicy, aby mu dostawili zapas  d i /

nego do Buzima, co też 2 5  z. m. nas tąp iło ;  ale ju ż  
nazajutrz w szyscy  ra jasow ie  wrócili do domu, bojąć 
s ię ,  aby powstańcy znienacka nienapadli, i aby ich 
w  takim razie niezmuszono do walczenia  z nimi; tak 
więc D erv is-bey  ma tj'lko 3 0  w iernych ludzi p rzy  
sobie , a ci niepotrafią s taw ić  cz o ła  pow stańcom , któ­
rych korpus już 1 , 5 0 0  ludzi wjmosi. W  T raw n i­
ku są  na te raz  trzy  silne korpusa, w ypraw iene  na 
stłumienie powstania; jeden  z nich m ia ł ju ż  dziś w y ­
ruszyć , dw a  drugie w  kilka dni później.“

— ( Wiadomości bieżącej. Fzm. Haynau p rzy b y ł  
wczoraj do W iednia  w  tow arzys tw ie  prokuratora j e -  
neralnego Hegyessy. Onegdaj p rzy b y ł  sekre tarz  am­
basady rosyjskiej p rzy  dw orze  greckim p. Nekludoff, 
a od jecha ł  sekr. poselstwa francuzkiego p. de Talley­
rand  do P a ry ża .

—  Reichszeitung  zap rzecza  pog łosce ,  jakoby mi­
nisterstwo sp ra w  wew n. korespondow ało  z w ła d z a ­
mi s łowiańskiemi w  ich narodowym języku .

—  Tute jszy  sąd  karny, w y d a ł  list gończy za  by -  
łym  deputowanym sejmu frankfurtskiego i poetą M au­
rycym H artmann, z powodu udz ia łu  je g o  w  pow sta ­
niu wiedeńskim.

•— W czo ra j  odesłano koleją że lazną do granicy, 
pruskiego żo łn ie rza ,  k tórjr s ł u ż y ł  w  w ojsku w ęg ie r­
skim.

W ie d e ń  1 kwietnia. 0 0 *  Żadnych wiadomości politycznych; 
wszystkich um ysły zajęte kursem giełdy. Powszechna niesjJoKoj- 
ność, że srebro coraz bardziej w górę idzie, że już dzisiaj doszło 
do 19%. Obiecywano sobie wiele po komisyi do reformy bankowej 
ze wszystkich prowincyj powołanej , sadzono, że walutę podniesie, 
że statuta dotychczasowe banku zreform uje, że bank jako instytut 
narodowy na przyszłość istnieć będzie wolny od bezpośredniego 
wpływu rządowego, ale nadzieje te , przynajmniej jak  dziś sądzić 
wypada, spe łz ły  na niczem. Komisya przystąpiła do obrad, ale 
trudności w poprawie zupełnój pokazały się ogrom ne, bo ażeby 
pożądany skutek osiągnąć, nie na pozór, ale gruntownie czynić na­
leży; 7. jednej strony wziąść na uwagę stosunek rządu do banku, 
z drugiej sprawiedliwe żądanie posiadaczow banknotów, z trzeciej 
nareszcie interes akcyonaryuszów. Pierw szą kw estyą uznano za 
najważniejszą i nad tą  wytoczono długie rozprawy. Jeżli mamy 
prawdę powiedzieć, operacye p. Krausa nie zbyt korzystnemi dla 
banku “się okazały , nietylko dlatego, że dług rządowy do banku 
podniósł się do 50 milionów z łr . ,  a to już z narażeniem bespie- 
czeństwa posiadaczy bankowych, ale nadto, że bank zrzek ł się gw a- 
raneyi 25 milionów z ł r . , zmuszonym będąc przyjąć do tćj summy 
3% , którym tylko kurs przymusowy jakąkolwiek daje w7agę, a po 
trzecie nakoniec, że bank poniósł klęskę w skutek tego nieszczęśli­
wego stosunku z asygnatami węgierskiemi. Dopóki więc ten stan 
zmienionym nie będzie, dopóki rząd niespłaci bankowi przynajmniej 
połowę summy, dopóty zaufanie publiczne niewróci i waluta do 
pierwotnego stanu swego nie podniesie s ię , gdyż ani wydanie akcyj 
zapasowych banku, ani ograniczenie operacyj tego insty tu tu , ani 
nawet wciągnienie znacznej części wypuszczonych banknotów pożą­
danego rezultatu przynieść niemoże. Bank posiadałby zupełne za­
ufanie, gdyby rząd niebył jego dłużnikiem; w takim razie bank ma 
tylko dwa środki uiszczenia się z powinności swojej, raz przez wy­
mianę banknotów na srebro , drugi raz przez wypowiedzenie poży­
czek swoich w ciągu 5 —95 dni. Po odtrąceniu długu rządowego, 
porównywając rzeczyw isty stan banku z wypuszczonemi banknota­
mi, w liczywszy akcye zapasowe, różnica nie tak  wielką się poka­
że. Jak  wiadomo, komisya reform y bankowej obrady swoje na 
czas nieograniczony zaw iesiła.

— Niesprawdzają się owe wykrzykniki „Lloyda11 nad praw'em 
stemplowem; w S tyryi połowa majętności jes t do sprzedania, ale 
kupca z powodu nowej opłaty stemplowćj niema; nic więc dziwne­
go, że szemranie je s t g ło śn e , a nawet do jaw nej deinonstracyi 
przyszło. S ły ch ać , że ministeryum przekonawszy się o niedogo- 
ściach patentu stemplowego, w pierwszych dniach maja nowy, czy 
też znacznie zmieniony wydać zamierza.

KRÓLESTWO POLSKIE.
K a lis z  2 8  marca. N a g łe  przybycie węgierskiego 

magnata hr. Z ichy  do W a rs z a w y ,  wielkie sp raw ia  
tu w rażenie . B y ł  on j a k  wiadomo, podczas in te rw en-  
cyi rossyjskiej, p rzydany  z strony cesarza  aus tryac -  
kiego armii ro ss j jsk ie j  w  charak te rze  komissarza w o­
jennego, i za  położone tu zas ług i  ozdobiony z o s ta ł  orde­
rem przez C. M iko ła ja .  Koncentracye wojska w K ró le ­
stw ie żadnej nieulegaja wątpliwości. W  każdym niemal 
znaczniejszem miasteczku" stoi przynajmniej j e n e r a ł -  
major, dow odzący  b rygadą  piechoty lub konnicy. W  
miejscach pogranicznych jakolo: Olkuszu, Częstocho­
w ie ,  K aliszu  itp. wzmocniono garnizony. D ow odzą­
cy 1, 2  i 3 im korpusem piechoty jene ra łow ie  S ievers, 
Labińcow  (yv miejsce K uprianow a) i Riidiger są  w

W arszaw ie .  W o jsk a  skoncentrowane pod Łowicze g 
zos ta ją  pod dowództwem  znanego z kampanii w ęgier­
skiej, mianowicie ze  zdobycia M u n k acza ,  je n e ra ła  
K arłow icza .  C iąg łe  ruchy w ojskow e i n iezw yk ła  
czynność, j a k a  w  K rólestw ie Polskiem panu je ,  zdaje 
się zapow iadać  w a ż n e  w y p ad k i;  w szak że  nikomu 
niewiadomo z kim i o co p rzy jdzie  do wojny.

N I E M C Y .
G azeta Augsburgttka z w ra c a  uw ag ę  na konieczność 

po łączenia  zw iązku  E rfurtsk icgo  ze  związkiem  M u -  
nichskim. „Ugoda M unichska trzech  królów, podaje 
tak zu p e łn ą  przemianę albo raczej,  j a k  się w  tych s tro­
nach chętniej w y ra ż a ją ,  re w iz y ą  konstytucyi rzeszy , 
że w e d łu g  pow ołanych  trak ta tów  z r. i 8 1 5  a naw et 
samej konstytucyi rzeszy , po trzeba zniewolenia w szy s ­
tkich niemieckich państw  dla nadania  projektowi M u -  
nichskiemu prawom ocnego znaczenia. Aby więc Niem­
ej’ munichskie b y ły  owemi wielkiemi Niemcami czyli 
mocarstwem środkowej Europy , potrzeba na to tak  
dobrze przychylen ia  się P ru s  j a k  i Austryi.  A ustrya  
chce przystąp ić  naw et ze swemi nie-niemieckiemi 
prow ineyam i, do zw iązku  handlowego i politycznego 
Niemiec, a j u ż  przez  to stosunki rozległość. . ludno­
ści dawnej R zeszy ,  nietylko pod względem  liczby 
ale i zew nętrznej natury, celów . w arunków  ż y c i a ,  
zmienić s i ę ‘musza. Bez P ru s  a następnie . b e z  H a ­
now eru , źw /ązek  M umchski me stanie się nigdy 
wielkiemi Niemcami, przem ieniłby się w  rzecz , z k tó -  
r ąb y  sympatye narodow e żadnego zw iązku  niemiały. 
Jes teśm y przekonani,  że w końcu z w iązek  Erfurtski 
nie będzie m ógł się usunąć od zw iązku  handlowego 
w ogromnym obrębie ciągnącym się od Bałtyku aż do 
Karpat. Ale po trzeba ,  aby P rusy  sk ło n i ły  się do u -  
znania zw iązku  munichskiego, tak  j a k  konserw atyśc i 
niemieccy północni i południowi na jgorę tsze  zanoszą 
życzen ia ,  aby P ru sy ,  w szystk ie  pomniejsze pańs tw a  
pod sw o ją  w z ię ły  o p ie k ę , aby codziennie między na­
mi nie inoc rządu  n ie d a w a ła  szkodliwego p rz j 'k ładu ,  
aby m ałe  p a ń s tw a ,  kraiki i okręgi ja k o  k w a s o ró d , 
n ie rdzaw iły  w iększych  m ocarstw .

Radykalizm w  Niemczech powiększej części w y ­
p ły n ą ł  z drobnych państw , a partykularyzm , który na 
ła w a c h  lewicy frankfurtskiej coraz silniejszym i w y -  
mowniejszym się s ta w a ł ,  na zgrom adzenińB erlińsk iem , 
s zy d z i ł  ju ż  g łośno z F rankfurtu  i c a ły c h  N iem iec , 
tak dalece, że na tak zwanym demokratycznym se j ­
mie S z lązacy  niechcieli ju ż  s ły sz e ć  o W estfa lach ,
Pomorzanie o Sasach.

W śró d  ruin najlepiej udaje się dzikie z ie le : a czyż  
karta  Niemiec w ła śn ie  w  samym środku R zeszy  me 
je s t  podobna do rozwalonego zamczyska. Ugoda 
nicliska plan swój szczególniej na tern z a sa d z a ,  aby 
zespoić pomniejsze p ań s tw a  ze średniemi. W s z y s t ­
kim tym kra jom , które, o sobie do tychczas J a  mówiły, 
wolno będzie w y b rać  w iększe  p ań s tw o ,  do którego 
ciągnąć go będzie a t trakeya  j u z  to w e d łu g  p rz y ro -  
dzonych, już też w e d łu g  uświęconych traktatami p raw ; 
tylko ażeby ten dobrowolny w j 'bo r  w e d łu g  z w ią z ­
ków pokrewnych od leg łych  w ieków  nie s ięga ł .

W  ten sposób B runszw ik  ma znalesć zbawienie  
sw oje w H an o w erze ,  ks ięs tw a  w  królestwie Saskiem . 
Jeże li  pomniejsze państw a  tak  j a k  to 
w E r fu rc ie ,  zgodzą  się na połączenie  w  jedne z j  
dnem większem, w  tedy  to skojarzenie p rz j  ni 
c zyw is ta  korzyść. .

K onserw atyśc i ż y czą  sobie, aby me tamować w  n -  
czein drobniejszym państwom połączenia  s 'ć ' . . . .  
uorganizowanemi Prusam i, Średnim 
mil kw adra tow ych  nie, wiele Por! • stvvach pognębi 
niepodległości a radykalizm J* k Sask ie ,  które  
ła tw o  takie państw o, jak np. tanje w e w ła sn y m  
tylko z P ru s  pomocą s t W ł o  Pj jek tu  muni(fh_
kraju. Pomniejsze p a ń s t w * ^  „ie bardzo k o rz y -
sk.ego będą medyatyzowane yC/eni niezano-
s tn ie ,  ale nie stanie się z i nne zupe łn ie  mamy my- 
biezysię  niebezpiec . . j j remenu j Ls :Psj.v

M e n f f r n .  i »*-
dv Oldenburg, j a k  się tamtejsza Izba bardzo rozumnie 
w yraziła  powinien isc wslad Hanow eru, a zaś księ 
s twa Hohenzolern zanadto odległe od sw ego pana, 
mogą Vylko stać s,ę nowym Neulchatelem.

Oby ńieprzeszkadzano ra z  Związkowi niemieckiemu 
i Prusom dozwolono pozyskać  pomniejsze państw a 
,v środkowych N iem cach , aby  już raz  potrafiłj’ sko­
jarzyć rozćw ier tow ane  sw oje  cząstki. Niemcy erfurt-  
skie niemogą ju ż  być nadal zaokraglonemi Prusami,
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sposób życzeniom konserwaty*,...., ----
powolnym zamiarom pruskim, możnaby pozyskać przy­
chylenie się Prus do ugody munichskiej i związku cel­
nego z A ustryą , choćby oddając im państwa między 
Frankfurtem i Lipskiem. Gdyby związek erfurtski 
upadł, a inunichski pozostał,  jak  dawniej, Prusy mi­
mo rewolucyi i mimo zas ług  swoich przeciw rewo­
lucyi, nietyikoby nic niezyskały, ale straciłyby w ię­
cej nad to, co posiadały przed założeniem związku 
celnego. Ź  rozwiązaniem niemieckiego związku cel­
nego i przemienieniem go w związek handlowy nie- 
niemiecki, Prusy  straciłyby w p ły w  swój na zącho- 
dnio-południowe Niemcy, a poczęści i na Saksonią. 
P rzez skojarzenie państw mniejszych ze średniemi 
poniosłyby uszczerbek w tern, co pierwej zyskały  
straciłyby most znad Renu do Elby wiodący i wszel— 
kie widoki na przyszłość w przyjściu do rzeczywi­
stej potęgi. W  związku handlowym nieniemieckim, 
Prusy  mające 16 milionów, byłyby tylko największem 
ze średnich mocarstw, niebyłyby już  Prusami, ani pół­
nocną potęgą, niemogłyhy stanąć na równi z Austryą 
38-milionową. Czego się projekt munichski od Prus 
domaga, je s t  stratą dla P rus ,  stratą  potylekroć za ­
powiedzianego zysku i przeważnego a istniejącego 
już wpływu. Ju ż  więc przez wzgląd na konserwa­
tysto w trzeba życzyć Prusom zwiększenia się o te 
drobne kra je ,  a rozsądek nakazuje to uczynić, bo 
inaczej n ie p o z y s k a  się przychylenia P r u s  do'związku 
munichskiego, którego w takim razie spotka los związ­
ku 26  maja. Lecz przedewszystkiem trzeha się wy­
rzec wszelkiej myśli g w a ł tu ,  bo toby tylko rozerwa­
ło  Niemcy i podało je na śmieszność w oczach E -  
uropy.^

Niemożna odmówić autorowi tego artykułu nieco 
zdrowszego poglądu, niż w iększej części pism połu­
dniowych. Jedność niemiecka „owo najzgubniejsze 

wszystkich marzenie“ dla tego jes t  tak zgubnem, 
ze rozbijając się wciąż o partykularyzm interesów', 
budziła zazdrość i coraz większego s taw a ła  się po­
wodem rozdwojenia. Czemżc byłaby w ięksra część 
dzisiejszych monarchij, gdyby w średnich wiekach 
niezjawili się ludzie, co jednocząc wr sobie ideę mo­
ca rs tw a , przemocą skupili rozerwane jego cząste­
czki. Wszelki g w a łt  jes t  zawsze g w a łtem , ale 
w tern ciągłem ścieraniu się i w’alce interesów, mniej­
sze sprawy dla większych poświęcać trzeba. Opatrz­
ność (częstokroć z.fe pociągi ludzkie za narzędzie do 
swycll celów używ a, często g w a łt  popełniony przez 
brata na braciach, który w ygnał ich z wymierzo­
nych im przez ojca dzielnic s ta ł  się fundamentem 
przyszłej wielkości państwa. Tysiące mamy na to 
w historyi przykładów, chociaż nieprzeczymy, że te­
go rodzaju rozumowanie najsnadniej da się przekrę­
cić i stać się wymówką wszelkiej zbrodni. Z w ra ­
cając teraz te ogólne uwagi do dzisiejszych stosun­
ków niemieckich, jeżeli jedność niemiecką położymy

c z a s .
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Frankfurcie, a obaczymy może na Erfurcie i Mona­
chium: jednością , która nic niejeduoczy, ugodą, któ­
ra  nikogo niegodzi —- czyż więc podobna zjednoczyć 
a przynajmniej skojarzyć nieco kraje niemieckie bez 
zupełnej przemiany stosunków terytoryalnych. J u -  
żeśmy oddawna słowo nasze w tej kwesty i wypo­
wiedzieli i odwołując się do niego, dorywczo rozbie­
raliśmy tylko dzisiejsze związki i skojarzone parla- 
menta, nieprzywiązując do nich wagi dopóty, pokąd 
nieprzestaną być słowem bez znaczenia. W  takiem 
powikłaniu tylu sprzecznych interesów, trzeba rze­
czywiście ducha zgody i koncesyi i dla tego zw raca­
my uwagę na powyżej zamieszczony ar tykuł połu­
dniowego organu, bo rozbierając kwestyą niemiecką, 
musimy na nią patrzyć z najogólniejszego niemiec­
kiego stanowiska; wszelkie inne poględy z ubocza 
rzecz tylko jednostronnie przedstawić mogą.

t  B e r l in  1 kwietnia, św ia t obchodzi św ięta wielkanocne. P a r-  
lanaenta, g .cłdy, fab ryk i, zamknięte. Ludzie, w kościele, w gro­
nie familijnem , w tea trze , w karczmie. Polityka na ko łku , dzien­
niki pod pras%, dyskussya o pieczywie. Jestto  chwila powszechne­
go wypoczynku, jakiej drugiej niebywa w roku. Ale je s t to także 
chwila przesilenia i oczekiw ania, chwila odradzającej się natury i 
budzących się nowych nadziei w ludziach i narodach. Dotąd zimno 
w jednej i drugich, ale w jednej i drugich promienie fizycznego i 
duchowego słońca topią zew nętrzną skorupę |0j„  j wpuszczają o- 
£'eń życia do łona.

ie  , n r arlamenl erf ,,rtski daleko t)r9d<**j się może rozw ią- 
nistrów **' af»dsdeieano. Obecnie Berlin je s t miejscem narad ini- 
dome j u i " U8k‘Ch ‘ czfonków rady zawiadowczej związku. W ia- 
rzone p rzerw " J* - l,ro testa°ye i przeszkody zew nętrzne, wymie-

blicznie i g ło śn T l*  ****  ’ ja k ° by " a " ie n iczw ażał> >>° P«-
wia sam obradom paU1!,,'!!ymai,lem unii PI1!emawia- Tymczasem sta -

m ają . takie w arunki, I T T *  k‘6re S‘? P° wielkanoc^  r “ P « ^  
gotów go rozwiązać. P a r i a n ^  ' l,a' lament lch nic p r .y jn .ie , rząd
konstytucyjnego 36 maja. P r o / e ^ " /  -  " * * *
uchw ał parlamentu frankfurtskiego.

rechtca czyli p raw a P°1»tyczno-zasadnicze. P raw a te wprowadzane 
już są w życie w kilku pomniejszych państwach związkowych. 
Prusy w konstytucyi svv«j niezmiernie je  obcięły. Dla rządu pru­
skiego praw a te są  dziś zbytnią koncessyą; a  gdyby w całości przy­
jęte  by ły  w E rfurcie. musiałyby następnie wejść i w konstytucyą 
p ruską , coby ją  radykalnie zmieniło. Rząd wiec pruski czyli ra -  
czćj rada zawiadowcza żątla od parlam entu, aby je  w yrzucił z pro­
jektu , jeżeli takowy P**zyjąć chce en bloc. Takie żądanie obraziło 
słusznie powagę parlamentu f który chcąc być ustawodawczym, cho­
ciaż tylko w granicach raz przyjętego projektu , protestuje prze­
ciwko narzuconemu warunkowi co do obrad nad osnową projektu. 
Niewiadomo co z tej kolizyi sjg wywiąże. Ale w każdym razie nie 
je s t to pocieszająca wróżba dla przyszłości unii, bo, bądź co bądź, 
nie ma już ona na celu być pomostem ku jedności Niem iec, ale 
tylko ku wzmocnieniu w ładzy rządzącej , mianowicie pruskiej. W szy ­
scy wyglądają ciekawie otwarcia odroczonego parlamentu. Równie 
i spraw a z królem wirtcmbergskim coraz groźniejszą sie staje. Mó­
w ią nawet o wojnie, jcźli król słów  powiedzianych w mowie od 
tronu nie odwoła. Ale z tej mąki nie bedzie chleba, bo ktoś trzeci 
piec go niedozwoli. V\ iekszem niebezpieczeństwem grożą stosunki 
z Danią. Nieprzyjemność ich dla Prus widoczna, bo księstw a wzięte 
w opieke gotują się do wojny na w łasną  rękę. A m blras ten po­
w iększa choroba króla duńskiego, grożąca mu zgonem. W  takim 
razie kw estya sukcessyi korony duńskie/ s ta łab y  się kw estyą eu­
ropejską, a ztąd szei eg wypadków' nieprzewidzi any. F rancya się 
znów ucisza. Odrzucenie projektu Larochejaquelina utwierdziło ty l­
ko Rzeczpospolite. Rząd podobno cofnie prawo ścieśniające wol­
ność druku. Lam oriciere i Oufaure mają wejść do ministeryum. 
Proudhonowi znów wolno pi8a(i) ale tylko w granicach nauki. Pierw ­
szy a ity k u ł „o filozofii 10 m arca“ zrobił powszechne wrażenie.

f r a n c y a .
P a r y ż  2H marca. Nic dziwnego, że rozeszła  się 

dose powszechnie wieść, jakoby Larochejaquelin po­
d a ł  wniosek swoj na ironią postępowaniu przyjaciół 
swoich politycznych. Legitymiści uczuli ten cios, chcą 
go pokryć i przypisać krok p. L. pobudkom niegod­
nym pięknego charakteru. J e s t  to rodzaj zemsty; a 
choć nie dajemy bynajmniej wiary temu oskarżeniu, 
to wszakże, jako sumienni sprawozdawcy, musimy 
utrzymywać czytelnika w ciągu tycli wszystkich dro­
bnych zatargów osobistych, które na nieszczęście za j­
mują większą część historyi naszych czasów. „S ta -
110 W l^l* r tD r lo  iyi n n l u r i i o  U ,r ltn  _____1 ! _i»_
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ksza część jego projektów wymierzona była n a  zgu­
bę słynnego swego współzawodnika. Ta słabość 
będąca p la m ią  rzeczywistą charakteru, mającego w.so­
bie tyle odwagi wandejskiej, miała pobudzić p. La- 
rocliejaquelina do położenia kwestyi Rzplta czy mo­
narchia, bez zapylania nawet przyjaciół swoich po- 
litj jli. Nie mógł bowiem poznać ich zdania, nie- 
spotkawszy się z przemożnym wpływem pana Ber- 
ryera, czego właśnie  chciał umknąć, nie życząc so­
bie kontroli naczelnika prawej." Oto są  s łow a "pew­
nej części legitymistów. Pewien polityk w yraził  się
fi u r n in c L ' i i  n  1 .1 ... w. L o  i ‘ł HII <> I i i .  i . .  n  / i  . ?

Soje, Constitutionnel nie mowi ani s łow a, a Ga­
zette ile France uwielbia."

Po długiem milczeniu pan Proudhon zab ra ł  nare­
szcie głos w  Voix du peuple. Donosi sam, że otrzy­
m ał upoważnienie od rządu z zastrzeżeniem, aby nie 
o g łasza ł  żadnego artykułu polemicznego dotyczące­
go rozporządzeń rządowych, 1 aby pisaj> t lko w k 'v(1_ 
styach ekonomicznych 1 socyalnych, ze stanowiska 
czystej umiejętności. P rz e s ła ł  więc swojemu dzien­
nikowi długi i ciekawy artykuł, w którym mówi o 
wyborach paryzkich dnia IO marca i w  tej kwestyi- 
Monarchia czy Rzpolita. Oto jes t  wyjątek ż  tego ar­
tykułu; czytelnik obaczy w nim, że pan Proudhon jest 
zawsze tym samym pisarzem, pełnym obrazowości i 
biczującym srodze tych, których broni: „S ą  ludzie, a 
trzeba powiedzieć, je s t  takich wiele pomiędzy 1 3 0

r  w  ■ P ‘ KCC ' W  pu» . - - 7 ' " ' V K a  V, Ludwi­
ka Filipa lub cesarza. Ich wzrok dalej nie sieo-a.— 
Monarchia, mówią oni, to r / e c ? j a s n a j e s t  to osoba 
ukoronowana, siedzącą na krześle ze złoconemi słup­
kami. Im się zdaje, a z najlepszą wiarą w świecie, 
źe monarchia wywróconą została  w r. I 7 9 3  a po­
tem w r. 1 8 3 0 ,  a potem znowu w r. 1 8 4 8 ’ że od 
dnia Sil stycznia 1 7 9 3  r. do dnia 2  grudnia’ 1 8 4 0  
podobnież ja k  od dnia Si4 lutego Francya była repu­
blikańską. Nie myślą nawet o tem, że był kiedyś 
republikanin godzień tegoż nazwiska, to - t Rob, yl  
spierre.— Biorąc ustawicznie krolewskość za monar­
chią, sądzili, iż pozbawiając naród króla, pozbawiają 
go idei monarchiczuej. A  jezli iC|, zapytacie: jaka 
jes t  najważniejsza przeszkoda powrotu monarchii, od­
powiadają bez wahania z redaktorami La Patrie i 
I’Assembled Nationale, źe jedyną nieprzezwyciężona 
przeszkodą są wybory powszechne. Nie potrzeba 
długo nad tem rozważać, aby odkryć, Co w tem jest 
fałszywego. Przez monarchią trzeba rozumieć nrze- 
dewszystkiem dwie rzeczy, a naprzód hierarchia rzą ­

dow ą, powtórć religią praw ą bożego, która tak do­
brze istnieje w demokracie, jak  i rojaliście, a klóra 
silniejsza jest w proletaryacie niż mieszczaństwie, a 
która znów objawia się w tych wybuchach bezw ład­
nych woli ludowej, które bierzemy za objaw pow­
szechnego rozumu. Monarchia jest słowem, nie zaś 
rodziną; osobą, próżnem wcieleniem jedno lub wielo- 
osobowem w szcchw ładztwa, je s t ona wiarą i te­
matem. Jasnem więc jest,  że monarchia tak pojęta 
nie należy do rzędu tych rzeczy, co to znikają za 
pierwszym wybuchem rewolucyi lub rozporządzeniem 
datowanem w ratuszu. Niechaj dzień 24  lutego mi 
przebaczy, ale muszę powiedzieć, że, aby temu uwie­
rzyć, trzeba być na to członkiem rządu tymczasowe­
go. Społeczeństwo z monarchii przerobić na Rzplitę 
jes t  dziełem tak trudnem, jak  zwrócić z drogi prąd 
rozumu ludzkiego. Na to trzeba wieków, pracy 20  
pokoleń. Zdaje wam się, że odbiegnąwszy cesarza, 
a później Karola X  i Ludwika Filipa, żeście ju ż  zbu­
rzyli instytucyą; wyście tylko obcięli jej gałązki.— 
Jeszcze system ca ły  istnieje w waszych myślach, 
w waszych zwyczajach. Monarchia to jeszcze krew 
naszego społeczeństwa, chociaż już nie je s t  jego 
duszą.

„Zdziwiłbym nie jednego demokratę sumiennego, 
gdybym chciał dowieść, że on i ca łe  stronnictwo de­
mokratyczne mieli zawsze w głowie idee monarchiczne, 
ze wszystko o czem myślą, mówią, projektują i ma­
rzą to jest monarchia. 1 agmina Ikaryjczyków czem- 
że je s t  jezli me monarchią sam ow ładną, podobnie sie 
rzecz ma ze wszystkiemi utopiami socyalistycznemi 
mającemi na celu wolność, równość, braterstwo. Ca- 
bet ogłasza  się królem, Saint-Simon wielkim kap ła­
nem, Piotr Leroux prorokiem, Ludwik Blanc dyktato­
rem. ^ ie  masz ani jednego tak skromnego naczelni­
ka, któregokolwiek-bądź stowarzyszenia robotników, 
aby niemarzył przynajmniej o połączeniu wszystkich 
robotników tegoż rzemiosła pod swymi rozkazami. 
Ciągle ten sam przesąd hierarchiczny, taż sama ma­
nia w ładzy. W  tem wszyslkiem co pochodzi z pra­
wa boskiego, mimo niezliczonych bluźnferstw, któremi 
je obrzucono, przesąd je s t  najgłębiej zakorzeniony. 
Tak jak  w edług  owego przysłow ia czysto monarchi- 
cznego : vox populi vox de i, prawo boskie jest tylko 
dekretem narodu, mistycznie przekształconym w ' j e ­
dno niepodzielne votum. Nie sięgając już owych e-  
lekcyi Hugona Capeta 1 Meroweusza, nie wspomi­
nając nawet o niemniej cudownym wyborze L u d w i k a  
Bonapartego poświęcenie dane 'reprezentantom „ a i j !  
du sakramentem wyborczym, jes t  dowodem niewat„I -  
wym. W  czemze pytam się reprezentant narodu? po­
święcony wyborami powszechnemi, różni się od mo- 
naiiliy  dei gratia. Reprezentant narodu w swojej 
osobie skupia w-olę, byt stotysięcy, dwakroć stotysie- 
cy az do miliona obywateli. Poruczono mu w ładze 
nieograniczoną — dano mu moc uchwalenia, stanowie­
nia, w łasną  wolą tak jak  papież motu proprio, o 
wszystkich rzeczach naturalnych i nadnaturalnych 
boskich i ludzkich bez poprzedniej nauki, jedynie" na 
mocy umiejętności, która się zlewa nań wyborami po­
wszechnymi. Konstytucja ogłasza go nietykalnym 
wyroki jego są nieomylne. W  czemże więc bardziej 
uwielbion jes t  jedyny dziedziczny reprezentant wszech- 
w ładz tw a człow iek, król. Człowiek wybrany w 4 ch 
departamentach jes t  przez ten sam wypadek figura 
nadzwyczajną, a jeźli zeb ra ł  głosów pięć milionów; 
to juz staje się bogiem. Ula tego lu.l jes t  bałwo­
chwalcą swoich wybranych, a co tem śmieszniejsze 
ze to bałwochwalstwo reprezentacyjne zaraża tvch, 
którzy są jego przedmiotem. Spojrzyjcie na tych lu­
dzi majestatycznie rozpartych na owym Synaju parla­
mentarnym; me masz między niemi ani jednego któ­
ryby sob.e n ieprzysądzał prawa wyrokowania o my­
śli narodu. Jczli czterystu pięćdziesięciu członków 
w ten sposob nami kieruje, to dla tego, że czuja się 
bardziej nietykalnymi, bardziej prawymi, bardziej na­
wet królewskimi niżeli Karol X  lub Ludwik Fdip 
Z asada monarchiczna je s t  tak żywotna, tak zupełna 
w zgromadzeniu wyszłem na wzór króla prawego z 
narodu, tak pełnem sław y, majestatyczności i talizma­
nu uwalniającego od grzechu, jak w którymkolwiek 
bądz odroślu niniiy więcej autentycznym z familii n- 
pi zywilejowanej ad hoc, a uświęconej. Praw o dei 
gratia to są  wybory powszechne, to jest odnowienie 
czasów barbarzeństwa. A więc jeźli nasze instylu- 
cye feudalnością i monarchią przesiąkłe są, je^|j ' asz 
systemat administracyjny kształtu piramidalnego jes t  
rzeczywiście monarchiczny, jeżeli ca ła  potęga narodu 
skupiona jes t  w jedynem zgromadzeniu jako w  jedy­
nej dynastyi, jeżeli formy elekcyjne tego zgromadze­
nia są mistyczne i uśw ięca jące , jeżeli nasze prze­
sądy i nawyknienia (pod czem rozumiem ca ły  zapas 
naszych myśli) są jeszcze za monarchią, a tylko nasz 
instynkt nakłania się ku Rzeczypospolitej—jakżeż mo­
żna było uniknąć, aby po rewolucyi lutegó rzad re i  
publikancki, z jakichkolwiekbądź ludzi \ ł o ż o n V za 
pierwszą przeszkodą, którą napotkał, za nierwsza 
krytyką swoich czynów, nie miał działać nie na .no­
cy poprzedniej konstytucyi ale na mocy nowego swo­
jego  tytułu, aby, kiedy opozycya s taw a ła  sie coraz 
żw aw sza, zamiast isć wprost na swoich przeciwni-
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ków, nie cofał się oparty bezustannie na starych ży­
wiołach, aby już  odtąd nie było można przewidzieć 
i przepowiedzieć, że rząd zostawać będzie w ciągłej 
sprzeczności i party instynktem konserwacyjnym, nie 
będzie konspirował otwarcie przeciwko rewolucyi, 
ktćra go w yda ła  na świat. Czyż nie to mamy wciąż 
od początku rewolucyi lutego, a szczególniej "od dnia 
1 0  grudnia; reakcya Ludwika Bonapartego była tyl­
ko dalszym ciągiem, chociaż wzmocnionym reakcyi 
Cavaignaca; a ten znowu, jeźli na nikogo nie mamy 
rzucać oszczerstwa d z ia ła ł  według popędu raz da­
nego przez rząd tymczasowy.

Otóż sprawa tej reakcyi rządow ej, a mianowicie 
konstytucyi całkiem monarchicznej, ducha feudalnego 
instytucyj — sprawa ta, jak  powiadam, zamiast zmniej­
szania się i osłabiania ciągłego w skutek polityki 
roztropnej w ładze ów, według wszelkiego podobień­
stwa stawać się będzie coraz silniejszą. Dzięki tej 
miłości starej rutyny, temu uporowi kołowania po 
starych błędach i niesprawiedliwościach. Można sie 
więc było obawiać, aby rząd republikański, postę­
pując na wzór monarchicznego, niezmusił rewolucyi 
do ciągłego siebie zaprzeczania, aby niewidziano 
Rzeczypospolitej stopniowo a dobrowolnie przemie­
niającej się w monarchią, lub ginącej pod ciosem no­
wej katastrofy. Byłoby przyszło do tego nieochy- 
bnie, gdyby, dzięki wyborowi z d. 1 0  grudnia w ła ­
dza z rąk republik ńskich nie p rzeszła  do rąk  koa- 
licyi monarchicznej. W  tej chwili Rzeczpospolita 
uwolniona była od wszelkiej solidarności z rządem, 
odpowiedzialność za czyny w ładzy  kontrrewolucyjne 
spadła zupełnie na monarchią. Dążności uzurpacyjne, 
które opinia uparcie, choć zapewne niesłusznie, na­
rzuca Ludwikowi Bonaparte, a w każdym razie ży­
czenia głośno objawione przez jego ministrów, zba­
w iły  Rzeczpospolite od sprzeczności, od samobójstwa. 
Dla szczęścia więc i zbawienia Rzeczypospolitej, 
trzeba było, aby w ładza  w danych warunkach swo­
jej egzystencjo, szczególniej z powodu niekonsekwen­
c j i  naszych ludzi stan u , przeszła  z rąk republikanów 
do partyi m o n a r c h ic z n e j , trzeb a  żeby rząd zm u szo ­
ny kierunkiem raz obranym i o rg a n iza c j ą , dla w ł a ­
snej obrony, iść wstecz ruchowi, był w  rękach ludzi 
znanych powszechnie jako przeciwników Rzeczypo­
spolitej i niechętnych postępowi. A niechaj się de­
mokraci niegniewają na mnie, jeżeli im przypomnę 
w tej chw ili, że wszystko co zrobili względem ludzi 
reakcyi, i czego ci znowu dopuścili się względem 
tamtych, je s t  przeciwieństwem tego co jedni i dru­
dzy popierali, projektowali, reklamowali, przez ciąg 
pierwszych sześciu miesięcy po rewolucyi. W  czem- 
że zarzucano głównie od 24go lutego do iOgo gru ­
dnia kontrrewolucyą stronnictwu republikańskiemu? 
Oto że niwecząc inieyatywę indywidualną, podno­
sząc zbytecznie czynność rządow ą, troszcząc się z a ­
nadto o rząd ,  narazili wolność na niebezpieczeństwo. 
Po 18tu  miesiącach cóż dzisiaj widzimy? Zupełnie 
co innego; stronnictwo monarchiczne jak z kolei rze­
czy w ypadało ,  używa i nadużywa rządu; stronni­
ctwo demokratyczne jak mu przystoi, broni wolności. 
Żywiołem antymonarchicznym, prawdziwą podstawą 
każdej Rzec*yp®6P ^ itel > Jesl gmina. Cesarz o tern 
w iedz ia ł ,  i aby zniszczyć ducha demokratycznego i 
gminnego, ustanowił swoich prokonsulów, urzędni­
ków na pół cywilnych na pół wojskowych, tojest 
prefektów. Wolność gminna zdradzona przez tych, 
którzy jej lak energicznie bronili za Zgromadzenia 
konstytującego? znalazła obrońców w demokracyi. 
Wszystkie te skargi, wymierzone dawniej na despo­
tyzm centraliz*cy ' \  niedotykajajuż Rzeczypospolitej ale 
monarchii. Jeżeli jakimś wypadkiem rzad wróci zno­
wu do republikanów, a opozycya dzisiejsza tojest 
demokracya, bę zie zmuszona uwolnić gminę; wtedy
Rzeczpospolita stanie się prawdą."

r  Wiadomości bieżące). P raw o przeciw dziennikom
z a j m u j e  wielce umysły; powiadają, że artykuły  ogło­
szone w dziennikach umiarkowanych, skłoniły  komi- 
syą do odrzucenia projektu o kaucyi i zmniejszenia 
stempla z 4  do 4 cli cent. dla dzienników Paryskich. 
Ministeryum ma zgodzie się na wniosek komisyi.

— Donoszą z Rzymu, że p. Micard sekretarz kar­
dynała Dupont, ma częste konferencje z jen. B ara -  
guay-d’ Hilliers względem rozporządzeń Co do powro_
tu P ap ieża . Korespondent za z w y cz a j dobrze
poinform ow any, podaje ze  ^ p ło™aty czn e  w ró ­
ci do R zjinu  d. 2  . . . , ‘‘nze dziennik
donosi, ż e  p. de R ayneval będzie am basadorem  fran­
cuskim przy Ojcu ś. Bjrc nioz , o Neapolitań- 
sk i odprow adzi P ap ieża  az do s o i y .

— Tim es o g ł a s z a  wiadomości z A en z d  U  niarca
według których p. Persiany poseł Rosyjski w G re- 
cyi, miał otrzymać ważną depeszę ot p. i esselro- 
dego. Wr depeszy tej, rząd Rosyjs i w j a .a c ięc do­
pomagania Franeyi w jej dobrych us ug • i przyję­
tych przez Anglią, usuwając na bok wszelką mysi 
egoistyczną, ale dodaje zarazem, że nieprzje ij i się 
do żadnej ugody, któraby mogła hyc w czem o wiek 
przeciwna niepodległości greckiej. Wiadomości pó­
źniejsze na innej drodze przez nas otrzymane, depe­
szy tej niestwierdzają. ,

— Prezydent Rzpltej przeglądał dzisiaj kilka ko­

szar w P arjrżu i rozdaw ał ordery oficerom podofice­
rom i żołnierzom.

•— Wielka liczba deputowanych dziennikarskich 
z prowincyi udaje sję do Paryża. Dzienniki depar­
tamentowe jednomyślnie powstają przeciw stemplowi 
choćby jednego nawet centima, jako grożącemu ich 
exystencyi.

— Lord Brougham przybył do Paryża z hr. Glen- 
gall i Lady Ashley.

— Polic ja  francuzka wydaliła z kraju znaczną i- 
lość wychodźców włoskich szerzących, propagandę 
Mazziniego. *

— W  skutek sprzeczki napół literackiej, na pół po­
litycznej, odbj'ł się wczoraj w lasku Vinceńskim poje­
dynek między p. Lireux rzeczj'wistym redaktorem Con-  
stitutionnella  i Weill red. G azette de F rance ; obaj 
przeciwnicy strzelali do siebie o 2 5  kroków i zasy­
pani śniegiem wrócili do domu. Uznano, że zadosyć 
uczynienie było zupełne.

— Z m arła  R e f  orma wskazaną została jeszcze dzi­
siaj w osobie swego gerenta p. Gallot na 8  miesięcy 
więzienia i 2 0 0 0  lr. karjr pieniężnej.

Mówiono dzisia j, że p rz y b y ły  ja k ie ś  z łe  w iadom ości z Niemiec, 
mimo to papiery podniosły  s i j .  R en ty  3°/0 5 5 —9 0 ; podw yżka 40 
cent. R en ty  5 %  9 0 —5 0 ; podw yżka 55 cent

I*ar>'ż 2 9  marca. Wiadomości poIitycznjrch ża ­
dnych, ale spodziewać się należy, że po świętach 
Izby podadzą szerokie pole do rozpraw i wniosków. 
Z  porządku dziennego wypadna obrady nad proje­
ktami wniesionemi w ostatnich ifniach przez rząd.

Dzienniki paryzkie i departamentowe zajmują się 
niemi ciągle, ale zamiast rozbierać ich wychodząc 
z zasady wolności druku, wolności powszechnej, or­
gana te występują tylko w obronie dzienników sw e­
go stronnictwa, które to prawo dotyka. Kw'estya 
postawiona tak nisko, niemoże obudzić sympatyi lu­
dzi sumiennych. Je s t  tu ju ż  sprawa kramarska, nie- 
potrzebujemy się ju ż  nią dłużej zajmować.

Zapomniano już prawie o wniosku p. Larocheja- 
quelein, po świętach nikt o nim mówić niebędzie.

— Pre ssa  ogłasza następny list, któremu sama 
domaga się od rządu zaprzeczenia. Podając go, nie- 
myślemy bynajmniej pokazjrw ać ,  jakobyśmy dawali 
wiarę szkaradnemu temu opisowi. Fakta w nim o- 
pisane, są tak nieprawdopodobne, tak obce zwycza­
jom naszego społeczeństwa, że tylko jako przedmiot 
interesujący kładziemy go przed oczy naszym czyr-  
telnikom, przekonani, że na zaprzeczenie, którego się 
domaga P re ssa ,  niedługo czekać będzie trzeba. Oto 
je s t  ten list: „Mont 8t. Michel 2 2  marca 1850 . 
Wczoraj w nieobecności księdza, mer gminy St. Mi­
chel ubrany w szarfę odprowadził na cmentarz zw ło ­
ki więźnia wojskowego, którjr, ja k  mówią powiesił 
się w więzieniu. Ten nieszczęśliwy niemogąc dłużej 
wytrzymać męczarń jakie mu zadawano, jak  równie 
dwudziestu jego kolegom, uważanym za głównych 
sprawców buntu z dnia 2 7  lut. b. r. zaniósł prośbę 
przed Boga o przebaczenie, którego mu ludzie tak 
okrutnie odmawiali. S zczeg ó ły , które opowiadają 
z powodu jego śmierci, są jeszcze okropniejsze od 
podanych świeżo w G azette des T ribunaux  o w ięź­
niach w Clairvaux. Odmówienie żywności, ciemny 
loch, skrępowanie powrozami, okucie nóg i skucie 
rąk  za  plecami z ciężarem, niezdawały się dyrekto­
rowi środkami dostateczneini, i do tego okropnego 
poczetu dodał instrument własnego wynalazku. Nie­
szczęśliwy, który niemógł już wytrzymać okrutnej 
próby, od 2 0  dni zamknięty by ł w jednym z tych 
czarnych i straszliwych lochów , które według słów 
pana de Tocqueville, przygniata ciężar całej cyta­
deli. Odmówiono mu ciepłej strawy, wyżej łjulek 
skuto go ogromnemi kajdanami, ogniwa połączono 
sztabą zelazną 6  kilogramów ważącą. Wszelkie więc 
poruszenie było mu niepodobne, a przynajmniej bar­
dzo bolesne. Ręce były skule za plecami, w ten 
sam sposób jak nogi, ale z tą różnicą, że można 
było zbliżać do siebie ogniwa i" przez to najstraszli­
wsze zadaw ać tortury. Okuty tak, niemogąc trzymać 
się nawet prosto, wśród mąk p rzew racał się z j e ­
dnego na drugi bok. Niemógł ruszyć rękoma; dla 
tego, kiedy mu rzucono jak  zwierzęciu kaw ałek  Chle­
ba, czo łga ł się i wargami podejmował z ziemi. Do­
piero po 2 0  dniach i nocach tej strasznej i przecią­
głej katuszy, nakazano wreszcie ślusarzowi więzien­
nemu zdjąć żelaza. Ogniwa wycisnęły się w ciało, 
a po pręgach jakie zostawiły, można było wnieść 
ile musiał cierpieć ten nieszczęśliwy. Ból tak go o- 
s łab i ł ,  że upadł bez sił  i prawie bez życ ia ,  kiedjr 
go podniesiono. Nogi jego skostniały, ręce tak dzi­
wnie wygięły  s ię ,  że ani jednych, ani drugich uży­
w ać już  niemógł. Niezaniesiono g 0 natychmiast do 
szpitala, ale dopiero we 3 godziny później, znalazł 
już  trupa. Stróże mu powiedzieli, że Pinchaud (to 
było nazwisko ofiary) powiesił się na drzwiach sw e­
go więzienia, zaledwo półtora metra wysokości mają­
cych, na sxnurxe z własnej koszuli uplecionym. W ięź -  
ni?{> kWrzy widzieli w jakim stanie słabości znajdo- 
u a  s 'ę nieszczęśliwy Pinchaud, niechcieli wierzyć 
samobójstwu. Mniejsza już o to, czy ten nieszczę­
śliwy skonał w skutek tak długich tortur, czy też

sam sobie od ją ł  życie; śmierć jego ciężyć zawsze 
będzie na tych, którzy do mej byli powodem."

(W iadomości bieżące) .  Dziś rano przed 8ma nie­
jaki Roulette skazany na karę śmierci za  rozboi ' 
pełniony na drodze publicznej z morderstwem ścię­
ty został za rogatką ś. Jakóba.

— P. Lamartine ma jutro ogłosić list historyczny 
i polityczny nad projektem p. Larochejaquelina.

R en ty  3 %  5 5 — 9 0 ; re n ty  5°/0 90—2 5 , spadek 25 c.

A N G L I A
L ondyn  2 6  marca. Czytelnicy znają mocyą pana 

Hulla wniesioną niedawno w parlamencie, względem 
handlu niewolnikami; większość przychjdiła się do ży­
czenia ministeryum chociaż z niechęcią, bo ministe­
ryum położyło kwestyą gabinetową! Po zapadłej 
uchwale, niepodobna było wrócić do samej kwestyi, 
atoli przeciwnicy dzisiejszego systemu powściągają­
cego, za nadto wielkiemi są jego nieprzjjaciołmi, aby 
nie mieli szukać innego środka; sądzą oni, że ich spo- 

Pr*< ej  położjr koniec handlowo niewolników, a -  
niżeli wszystkie działa  naśw iec ie ,  a co większa mi­
liona funtów szterlingów rocznie kosztować nie bę­
dzie. Z tego podwójnego stanowiska wychodząc, p. 
Berkeley proponował rządowi, iżby zamknął wszyst­
kie targi angielskie przed wszelkim rodzajem niewoli 
i gdyby tylko inne kraje które naśladowały Anglią 
w pierwszych krokach przeciw handlowi niewolni­
ków poszły i teraz za jej przykładem, nie ma wątpli­
wości, że ten szkaradny handel wkrótce musiałby "zni­
knąć. Cóżkolwiek powiemy o tym projekcie, chociaż­
by nawet b y ł  odrzucony, zawsze kwestya do której 
on się odnosi w y w o ła ła  burzę nietylko w Izbie ale 
i w samym gabinecie; chodziły nawret wieści o roz­
wiązaniu się ministerstwa. Lord Palmerston słusznie 
w jrmógł na swoich kolegach, kwestyą gabinetowy, bo 
flota pilnująca nad brzegami Afryki i ścigająca han­
dlarzy niewolników jes t  jego dziełem. Myśl to szla­
chetna; lord Palmerston ma prawo przy niej się u -  
pierać.

Cożkolwiek mówią o lordzie Palmerston i o jego 
polityce tak nadzwj^czajnej, Anglicy wiedzą, że han­
del ich nigdy nie s ta ł  tak wysoko jak  za obecnego 
ministerstwa Whigów. Kwestye zagraniczne Angli­
ków mało obchodzą, kiedy się one wytoczą na mó­
wnicy jednej lub drugiej Izby, prezes z wielką tru­
dnością potrafi zaledwo utrzymać komplet Izby. M a­
ło  który z mówców w  kwestyach tych wystąpić u -  
mie, a z dzisiejszego nawet ministerjrum tylko 3  za­
zwyczaj członków: margrabia Lansdowne, lord John 
Russel i lord Palmerston głos  w nich zabierają. Z a  
t°jeźli się toczy sp r a w a  miejscowa, a takich najwięcej 
w parlamencie an g ie lsk im , u w a g a  w sz y s tk ic h  wyprężo­
na i mówców ogromna ilość. Gdyby we Franćyi w y­
darzy ła  się podobna sprawa Grecka, minister nie u -  
trzymałby się 2 4  godzin; w  Anglii gabinet tylko wte­
dy niepewny jest w ładzy  jeźli interesa handlowe i 
przemysłowe uszczerbek cierpieć poczynają.

W Ł O C H Y .
Korespondent [Gaz. Augsburgskiej pisze z Rzymu 

2 2  marca: „Donoszę wam, że w edług  zamiarów 
stronnictwa rewolucyjnego we W łoszech na d. 2 5  
b. m. na dwie godziny przed zachodem słońca ( ! !)  
wybuchnie powstanie w Neapolu. Być bardzo może, 
że ruch nie znajdzie żadnego udziału w masie, ale 
w każdym razie naczelnicy rewolucyi nie w iedzą, 
że rząd o wszystkiem je s t  uwiadomiony i przj'goto- 
wany i czeka tylko na wybuch.“

N eapol 19 niarca. „W czoraj mieliśmy p iękn j 'w i­
dok, z naszego portu, do k tó reg o  w p ły n ę ło  *5 o k rę ­
tów liniowych francuskich. Tymczasem p o z o sta n ą  
one w zatoce neapolitańskiej. Naczelnie dowodzą­
cym jes t  wice-admirał Perseval-I)eschenes. S ły ch ać  
że flota ta ma na celu zapobiedz wszelkim możliwym 
rozruchom gotującym się w południowych W łoszech, 
któreby Papieża mogły wstrzymać od powrotu. Mó­
wią także o przjrbjrciu floty Angielskiej, ale jeźli ona 
przybywa w celu poparcia reklamacyi, to już F r a n -  
cya stanie tutaj jako  naturalny pośrednik."

K O K C E H T
Ig n a c e g o  K u•zg ia tiousA tego .

Koncert pana Krzyżanowskiego odbył szczęśliw ie  
dnia 20  marca, jakkolwiek poczyna y ° iegac w ieśc i, że 
dla pewnych trudności, ma byc o ozonym na później o 
dni kilka.'Jakoż p. K rzyżanow sk i miał trudności: raz co do 
sali teatralnej i uciąźajęcych przepisów, to znów co do 
p o z w o len ia  i użycia.sali ™  ,UJ ~  wszelako za-
biegliwościa swą wszyą t

B ył-to koncert świetny, jaki rzadko bardzo ma u nas 
miejsce. Orkiestra, c ™rJ^ oacertant, panna Fryben 
i p.‘ W ojeikiewicz, a do tego zw łaszcza pan Mirecki, ja­
ko udział mający w p zewodnietwie —  wszyscy czynnie
WyS,ą,pd«zczegółnie 2robim  ̂ UWfl .

\y  fantazyi, złożonej z motywów opery Lucyi przez 
p. Prudent, pan Krzyżanowski udowodnił znakomitego swe­
go talentu na tortepianie: dotknięcie delikatne a jednak 
pełne i okrągłe, wyraz nnviemnv norlWatość w pasa-
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źach, śm iałość i precyzya w  skokach są w ielkiem i zale­
tami gry jego . W yznać w szakże trzeb a , iż tę sarnę fan- 
tazyję na koncercie panny Fryben je szcze  nierów nie do­
kładniej i z w iększym  zapałem  oddał; pochodziło  to za­
pewne ze w zru szen ia , jakiem  b y ł przejęty na widok tak 
licznie i tak chetnie zebranej publiczności. K zęsiste , i tą 
raza, huczne i pow tórzone oklaski, b y ły  nagrodą gry jego  
i m ogły  przekonać pana K rzyżanow sk iego , ze  ze serca  
pochodziły , gdyż publiczność czuje co jest pięknem  i 
rzadko w sw em  zdaniu się myli. "  Krotności po 
w iem y: pan Krzyżanowski niema rywala przynajmniej tu 
w Krakowie, a nie w ielu  za granicą, k to i\by  albo lepiej, 
albo równo jem u oddać zd o ła ł tę tantazyą.

Kolosalna uwertura z Wilhelma Telia, ten okrzyczany 
Rossiniego utwór, który niczem iniiem nie je s t ,  jak mo­
zaika różnobarwną, wyidejowaną jedynie w celu poka­
zania się w całej swej okazałości najtęższej na świecie 
orkiestry parysk ie j  Wielkiej-Opery  —  nie jest bardzo stó- 
sownem dziełem dla talentu fortepianisty; jakież bowiem  
fortepiano w dźwięku wszystkich swych tonów może być 
wstanie wyrównać oddaniu rozmaitości brzmień rozlicz­
nych wszystkich dotąd znanych instrumentów ? Efekt prze­
to, na który rachował autor, z powodu rozmaitości instru­
mentów, a od siebie tak różnych naturą, utraca najwięk­
szą swą część na fortepianie. . .  fortepianista wyzwany jest 
do starcia się z niesłychanemi wysileniami, jakiemi naje­
żona w swym przekładzie ta ogromna uwertura te tru­
dności szczęśliwie i zaszczytnie zwalczył p. Krzyżanowski. 
W  ostatniej‘ jednakże części tej uwertury, pragnęlibyśmy 
byli więcej mocy, jakkolwiek podziwiać należy tak do­
kładne oddanie tego niewdzięcznego na fortepiano prze­
łożonego utworu. .

Co do fantazyi, ułożonej na śpiewy historyczne polskie 
przez koncertanta, to dzieło —  interesujące ze wszech  
miar, dawniej napisane — doznało zmian wielkich : prze­
la n e —  że tak powiem —  skrócone, lormę powabniejszą 
przybrawszy, zbogacone zostało introdukcyą na całą 0 1 -  
k iestrę; tudzież harmonizacyą dwu chórów i nakoniec in- 
strumentacyą efektową krakowiaka finalnego. Introdukcyą 
tak mile i tak wspaniale wyzywającą do wstępu tę tan­
tazyą —  instrumentacyą tak słodko odbrzmiewającą w a- 
ryowanie krakowiaka, u łożył pan Fr. Mirecki. Pan Krzy­
żanowski zaś pokusił się w całej okazałości swego ta­
lentu o świetność i panowanie nad uczniami wykonując 
tę własną kompozycyą: śpiewy jasne i z gustem utwo­
rzone, z wielką dokładnością były wydane — chóry prze­
platające użyczając mu w yp oczyn ku , dozw alały, aby na­
stępne trudności i efekta z now ą ch w ycił energią. Kra­
kowiak finalny, podparty orkiestrą dobrze i stosowni.-
wtórującą, był zachwycający dla swej piękności tak, ze 
publiczność do najwyższego stopnia zadowolona, miary 
w oklaskach znaleść niemogła. Honor więc panu Krzyża­
nowskiemu, honor i cześć panu Mireckiemu —  a słuszne 
pochwały orkiestrze oddać należy, która w całym tym 
wieczorze jak najlepiej się spraw iła: odegrawszy uwerturę 
trudną Kaliwody z wielką dokładnością, wtórując kawa- 
tynke z noclegu w Apeninach utworu pana Mireckiego, 
łagodnie i dorzecznie, a w końcu łącząc sie trudnem i 
skomplikowanem akompaniowaniem z fortepianem w osta­
tniej fantazyi. Orkiestra bowiem ani tłumiła, ani wyprze­
dzała ani spaźniala —  zg o ła , zdawała się być wierną i 
czułą’ towarzyszką krakowiaka na fortepianie, na wzor 
pary ulubieńców  w pierwszych dniach poślubnych.

Co do muzyki wokalnej: p. K. Fryben w Adagio ka- 
watyny z opery „i due Foscari“ udowodniła piękny metod, 
jakim się śpiew jej odznacza. Cokolwiek-bądź w kaballe- 
cie najważniejsze kadeneyowe pasaże nieco zasłabo były 
oddane —  widocznie zdawała się być p. F. cierpiąca. Kawa- 
tynkę z noclegu z wielką gracyą śpiew ała, ale równie 
w tejże najbardziej efektowej nóty zasłabo dotknąwszy, 
zmniejszyła wrażenie, jakie w yw rzeć-by mogła la lekka, 
przyjemna i popularna pana Mireckiego kompozycyą. I u 
bliczność przecież zadowolona, rzęsiste dała jej oklaski
i przywołała (* ). , . . „

Pan W ojcikiewicz Elegią Ernsta z przyjemnością i u - 
czuciem  odegrał —  jednak słaby instrument, me był do­
starczający dla sali obszernej.

(* )  Nie zawadzi zwrócić uwagi, źe w każdej pięknej 
sztuce a osobliwie muzyce wokalnej i instrumentalnej —  
i w kompozycyi jest tylko jeden p u n k t  ważny najwa­
żniejszy, który uchwycony i właściwie wydany, wywiera 
moc na słuchacza, porywa go i entuzyazmem upaja. Ten 
punkt kryje sie w jednym tylko pasażu, w jednej kaden- 
cyi, nawet w jednej nocie. Talent artysty odkrywa go, 
zmierza ku niemu wszelkiemi drogami, ztąd zawczasu o -  
szczedza siły sw oje, ażeby go w jak najjaśniejszem wy­
stawił św ietle , aby przejąć nim słuchacza i do wartości 
tego szału przywieść. Bez tego punktu szczytującego, 
muzyka jest próinym brzękiem, w lecze się nakształt nu­
dnej psalniodyi zostawia słuchającego zimnym i obo­
jętnym.

P l ? 3 rJe5 ! r , U . 1i  Krak o w a : Od dnia 2  do 3 kwietn ia  — Kowalski 
Karol  dz. uoDr z llu<1n>ka, _  N eugar t  P io tr  c. k. nad lekarz  z R ze­
s z o w a .  — »'r ®0*ner  Ludwik kom. handl.  z Budy. — B oryski  An­
toni dz. dóbr Ponińska Ii lotylda hr . z Z atora .

W y j e c h a l i :  S tu rd z a  Dymitr Jen. Mołdawski do P a r y ż a ,  -  Pfaff  
W ilhelm  kupiec ? ’ G “ytmański Ignaeyo .  k. s e k r . s a d . ,K a -
sp rzykiew icz  J f "  ^  P^ i ’ea„ia  W ojciech  kup iec ,  Bartsch
A leksander  kupiec o ■ ______

U r z ę d o w e .
N. 950. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I TRYBUN AŁ [605]

M iasta  K rakow a  i  Jeg o  O kręgu.

Postępując w  myśl ar t . 12. Ust. Hip. z r. 1844. — T ry b u n a ł  po
w ysłuchan iu  wniosku urzędu publicznego — w z y w a  w szystk ie  , 
mających p raw a  do spadku po niegdy Reginie z Szezerbow cz) 
Szczćrbińskich Ottowej pozostałego — sk ła da jącego  się z fol ' ' ' a ,k  
Deiwor z gruntami pod 1. 1™ w g,„. VI m. K. położonego, aby się 
z takowemi w  przeciągu trzech miesięcy do T ry b u n a łu  j jg łos > 
w przeciwnym bowiem razie  spadek ten zg ła sza jące j  się M a ry a n -  
nie Bialikowej p rzyznanym  będzie.

Kraków  25 lutego 186°. P rezes  T ry b u n a łu  M a jer.
( 1 - 3 )  S ek re ta rz  P. B u r z y ń s k i .

N. 1508. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I TRYBUN AŁ C590)
M iasta  K rakow a  i  Jego  O kręgu.

W  zała tw ien iu  podania pana Adama Kicińskiego, jak o  pełnomo­
cn ika żony swej Emilii Kicińskiej, o przyznanie  legatu testamentem 
ś p Elżbie ty Skotnickićj  zapisanego, mianowicie zaś  z kamienicy 
Ner 265 w  R ynku  g łów nym  położonej sk łada jącego  się, na z a s a ­
dzie a r t  12 u s ta w y  hypotecznej  z r. 1844. w z y w a  m ających prawo 
do spadku powyższego, aby w terminie miesięcy t rzech  z prawami 
swemi zgłosil i  się; w przeciwnym bowiem razie, legat  ten z g ł a s z a ­
jącej pani Emilii "Kicińskiej przyznanym zostanie.

Kraków dnia 20 marca  1850 roku.
S ę d z ia  p re z y d u ją cy , J .  CZERNICKI.

“ ‘ Z. Sekre t .  P. B u r z y ń s k i .

N. 4463~ RADA MIASTA KRAKOWA. ( 6 0 2 )
W y d z i a ł  A d m in i s t r a c y jn y  i  S k a r b u .

Podaje do wiadomości , iż w dniu 17 kwietnia  r. b. o godzinie 10 
z r a n a  w gmachu pod L. 125 przy  ulicy K anonne j , odbędzie się 
in plus g ło śn a  l icy taeya  na wypuszczenie w t rzechletn ią  dzierżawę 
od Igo  lipca 1850 r.  r ach u jąc ,  lokalu w domu miejskim N. 10 przy 
Sukiennicach S y ndyków ka  z w a n y m ,  świeżo w y r e s ta u ro w a n y m , ze 
sk lepu,  stancyi na dole,  piwnicy, oraz dwóch stancyj na drugiein 
piętrzę sk łada jącego  się. L icy taeya rozpocznie się od kw oty  300 
z ł r .  m. k. czynszu  ro c z n e g o , który kwarta lnem i ra tam i z góry  o -  
p łacanym  być ma. Ubiegający się o dzierżawę z ło ż ą  na vadium 
do K assy  miejskiej kwotę z ł r .  34. O innych w arunkach  za  z g ło ­
szeniem sie do biura R a d y  miejskiej, wiadomość powziaśc można. 
Kraków d.' 25 m arca  1850 r . -  V ic e - P re z e s , i .  P a p r o c k i . - Z .  Se­
k re ta rz  J ln y ,  J . E stre ic h er . __________ __

Podpisany c. k. Notaryusz  publiczny M. K rakow a i jego  Okręgu, 
podaje do wiadomości publicznej, iż na żądanie E gzeku to ra  te s ta -  
mentu śp. Ju s ty n y  W engiersk ić j ,  sprzedanemi zostaną  w  dalszym 
ciągn przez l icytaeya  publiczną za  gotow ą sreb rną  monetę w dniu 5 
Kwietnia 1850 r. o godz. 9 rano i nas tępnych ,  w domu pod L. 
przy ulicy Poselskiej  w K ra k o w ie : ruchom ości ,  s reb ra ,  kosztowno­
śc i .  dywany, biblioteka, bielizna s to ło w a ;  — zaś  w domu pod L. 4 
na C z a rne j-w s i  przy  K rakow ie ,  kw ia ty  w wazonach.
( 6 0 i  —3} Kraków  d. 28 m arca  1850 r . — E u s t a c h y  E k i e l s K i .

[6121 OBWIESZCZENIE.
W  d n i a c h  1 6  i 1 7  k w i e t n i a  1 8 5 0  r .  o d  g o d z i n y  1<> z r a n a ,  n a d

brzegiem rzeki Przem sza przy  wsi Dąb zwanej p ły n ące j ,  w okręgu 
m. K rakow a Dystrykcie  Chrzanów  położonej ,  o raz p rzy leg łym  le -  
sie pańs tw a  B obrek ,  na drodze eg zek u c j i  są d o w e j ,  sprzedanemi 
zostana  przez publiczną l i c y t a c j ą : d rzew a jod ło w eg o ,  św ierkowego, 
i sosnowego różnej grubości  i długośc i o k rąg łego  sz tuk  5 3 0 -  t r a ­
mów lakicilże sz tuk 2 6 ,  forsz tów  dw u-ca low ych  sosnowych sz tuk 
6 0 ,  w reszcie  desek sz tuk  43. Chęć kupna mający ,  zaopatrzeni w mo- 
nete srebrny  courant  po lska ,  aa  miejsca i czasy  oznaczone p r z y ­
być zechcą. — w Chrzanowie <1. 9 s tycznia  1850 r.

[612] F ra nc iszek  B orelo tosk i c. k. Kom. Sad.

Inseraty.

Dobro (iiirlii i bliny w,
mi., .łomui w ydzierżawienia  na  lat

i do 12. Bliższą wiadomość udziela w Tarnowie Bonawentura Ry­
le! na Strusinic  w domu P s a r s k ie j ; w Lwowie adw okat  Sękowski

(6 1 4 -1 -3 )

w obwodzie Tarnow skim  położone 
6 c 
del na Strusinic  w domu Psarskie j
L . 195 w mieście mieszkający-

(3 -6 )
(6 0 0 )  Dobra do wydzierżawienia.

Dobra M i e s z k o w i c e  i dobra B u c z y n a  w cyrkule Bocheńskim, 
przy  gościńcu cesa rsk im ,  miedzy »?«>>“ '*  > Gdowem położone,  są  
od Śgo J a n a  r. b. do wydzierżawienia- wiadomości na li­
s ty  f rankowane udzieli właściciel ty® )z ' ' 1*40°tŁI mie­
szka jący  w Wiedniu p rzy  K ar thners  ras

(589) KONICZYNA ZWYCZAJNA (3)

j e s t  w  bardzo znacznej ilości vv najlcP^.vm gatunku, świeżo młóco­
na korzec po 40 z ł r .  m. k. do nabycia.  Potrzebujący, może się 
„dać w l istach f rankow anych  do *a r *2d" ekonomicznego pańs tw a 
W ysock a  przez ostanią  pocztę l '* 1 ■'

(5 9 5 ) ( 2 - 3 )Salomon
K U P  i  Ek C .

ma do sprzedania  wszelkie SatU" t ’nUa tudzdeż^  "u , Ka,imierZU 
w w łasn y m  handlu w kamienicy C y nŁ* - j dz' eż na Kleparzu u p. 
K rzy żan o w sk ieg o ;  ręczy  że ziarno j e s t  jednakowe , me mieszane,  
a  upewnia ceny umiarkowane.

Ju l ianna Sulim irska  podaje do powszechnej  wiadomości, iż w  osta­
tnim tygodniu przed św ię tami w Bochni w jej  w łasnem  pomieszkaniu

skradzione zosta ły :
Dwa lis ty  zas taw ne  Galicyjskie  s e ry a  5 N. 808 i 809 po 100 z ł r .  
m. k. z kuponami od 1 g o ‘stycznia b. r.,  j a k  nie mniej rew ers  W g o  
Stillf r ieda na 200 z ł r .  m. k. wypożyczonych w listach zas taw nych  
Gal. N. 806 i 807 se ry i  5lej. - W ła ś c ic ie lk a  skradzionych pienię­
dzy os trzega  1) że r ew ers  sk radziony t raci  sw oją w a r to ś ć ,  gdyż 
W n y  Stillfried zobow iąza ł  sió do w yd an ia  jej rew ersu  duplikatu;  
2 )  aby nikt  nie w a ż y ł  się kupować lub wymieniać opisanych po­
wyżej l istów zas taw nych  i kuponów. — Ktoby zaś  o skradzionych 
tych  przedmiotach podał  w łaścicielce albo w prost  pod jej adresem 
poste  re s ta n te  w Gdowie, albo w  redakcyi C z a s u  wiadomość,  po 
k tórejby  dojść można odzyskan ia  skradzionych przedmiotów o trzyma

(en) n a g ro d y  z łp . 20. 0 -2)

(6 1 8 ) Dwie kamienice ( 1 - 3 )

p rzy  ulicy Poselskiej pod Nrami 194 i 195 położone,  są  z wolnej 
ręki do sprzedania  badż r a z e m ,  bądź z osobna. — Mający chęć 
kupna ,  mogą powziaśc wiadomość o w aru n k ach  u Antoniego Z y g ­
munta H elc ia ,  mieszkającego prz j ' ulicy Szczepańskiej Ner  374 na 
p ierwszem piętrze.

Z początkiem miesiąca kwietnia  r .  b. zaczyna  się p rzedp ła ta  na 
drugi k w a r t a ł

TYGODNIKI CIESZYŃSKIEGO
z  P rzeg lą d em  w ypadków  p o lity c zn ych

Tygodnik Cieszyński wychodzi co sobotę , w y ją w s z y  os ta tn ią  
w miesiącu,  w k tó rą  Przegląd wypadków politycznych w ydaw anym  
bywa. P rz e d p ła ta  na oboje tych  pism razem z p rz e s y łk ą  poczto­
w a  wynosi  ca łorocznie 3 z ł r .  44) kr. , półrocznie I z ł r .  50 kr. , 
ćwierćrocznie 56 kr . in. k. R e d a k c j a  w z y w a  przychylnych w sp ó ł­
rodaków w' Galicyi do nowej p renum era ty  i uwiadam ia  o r a z ,  że 
k tó rzyby  z początku te pisma mieć sobie życzy l i ,  takowe jeszcze  
nabyć mogą. Cieczyn 1 kwietnia  1850 r.

[ 6 1 3 -1 - 2 ] P. S ta lm a ch  redaktor.

(5 8 2 )

d e r
VERSENDUNG W

Harlsbadrr Jlinerallirasser
u n d

fles Sprudelsalzes.
Die K arlsbader llcilriuellen, beruhmt scit  Jahrhunder ten ,  ais a u -  

flosendes durchdringendes Heilmittel i n  a l i e n  yom Unterleibe h e r -  
ruhrenden Krankheiten ais: L c b e r .  D arm kaną , N.eren u .s .w .  wo
es einzig in se iner  Art i s t ,  indem es k rankhe i ten  he.lte d,e a l i e n  
andern Heilversucl.cn w i d e r s t a i . d e , . ,  w.rd nunmehr seit  6 Ja l iren  
mit dem besten E, folgę versendet -  D e Untersuehung b ew ah r te r  
C h e i l l i k e r  h a t  bewiesen: dass die Qutllen,  anch wenn s i e j a l i r e -  
l a i iK  a u f b e w a h r t  w c r d e n , keine Zerse tzung  crleiden.

Die E rfah ru n g  der  ausgezeichnetsten A erzte E uropas bes ta -  
tigen die wundervollen Heilwirkungen dieser versendeten M ineral- 
w R s s e r .  E erner  beweisen ebensowohl die rasche Verbreitun-i- als 
ste igende Zunahme derselbcn , hinlanglich, welche Bercicherung die 
M ediciii durclt das Versenden unse re r  H in era lw asser  gewonnen 
hat . Von den Q iudlen: S p ru dcl, Nliililbruiiii. S c lilo ssb ru u n , 
T heresiciibruiiu , Neiibrm m, M arktbrunn, ru ssisch e Kroa- 
lllld S top liansquclle  sind ste ts , unter  a rz t l icher  A nfs ich t ,  frisch 
gefullte Tlion-und Glasllasclien zu liaben. Je d e r  K isto ist eine 
Gebrauchsanwcisung beigegeben.

E s  emptiehlt sich hiermit  zur sehnellsten und piinktlichsten A u s -  
f iihrung aller geneigten A uf trage  in M i i i e r a l w i i s s o r  und S p i  n - 
d e l s a l z
das Y lineralw asser- und Sprudelsa lz-IIaup t-V crscndu ngs- 

C om ptoir in K arlsbad.
K a r l s b a d  im Monate Miirz 1850.

(6 0 3 ) Z a A v i a d o m i e n i e . ( 2 - 3 )

Z powodu nastąpić mającej  sprzedaży  kolei żelaznej K rak o w sk o -  
Górno-Szląskie j ,  a następnie rozw iązan ia  dzisie jszego T o w a rz y s tw a  
tejże kolei żelaznej,  w zyw am y każdego, ktokolwiekby mniemał mieć 
jak ie ś  pretensye do tegóż T o w arz y s tw a ,  aby z takowemi w p rze­
ciągu t rzech  miesiecy od dnia dzisiejszego zgłosil i  się do Dyrekcyi,  
lub też na  drodze spornej takowe usprawiedliwil i ;  w razie  bowiem 
przeciwnym, D yrekcya  kolei żelaznej wszystk ich  n iezg łasza jących  
sie i n a ’ drodze spornej  niewystępujących, uw ażać  będzie za  z rze ­
kających  się sw ych  p re tens j i .

Kraków  ,jnia 29go M arca  1850 roku.
W r o c ła w

D yrekcya  kolei żelaznej K rakow sko-G órno-Sz ląsk ie j .

k u rs papierów publicznych i pieniędzy.
K urs krakow ski * dnia 3 k w ict. Banknoty  9 0 Pr uski  ku ­

ra n t  1 0 4 1/7. — Im peryn ły  ros. 35. — Ruble srebrne  nowe 1 0 0 ł/a
Dukaty złp. 20. 8 — L is ty  zas taw ne  Król. Pols. 9 9 3/4. Cwancygiery  
srebrne  105 —

Kurs w iedeńsk i z dnia 28  m arca. Metaliki 9 l 5/8- — No«'- 
pożyczka 81 5/g.— Akcye Banku wiedeńsk. 1 0 8 0 .— Akcye Kolei żel 
107. Agio od zło ta .  2 4 '/.j. Agio od s reb ra  19 ‘/2.

Kurs w rocław sk i z d. 2  K w iet. Banknoty  a u s t r y a c .  8 5 u/n  Pol­
skie papiery 9 6 — L is ty  zas taw ne  Król. Polsk.  9 /4. Akcye 
kolei żel. K r a k o . -g ó rn o - s z lą s .  6 3 3/4.

T e a t r  N a r o d o w y .  Dziś nadzwyczajne  widowisko p. Chapman, 
rozpocznie komedya w 1 akcie P o sy c *  » »  J  ®4o(yeA , obszerny 
ustęp z aktu  1 N apó j M iło sn y .

SP O ST R Z E Ż E N IA  M ETEOROLOGICZNE.
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